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N i e z w y k l e by ł o w i i i o j \лъ?.умки: i o m p o m i i i o n i , pi.« ju Z jaką 

wa lczy ła o swe ideo , agresywność połączona, z k o b i e c y m w d z i e -

k i o m , n a w e t w y g k f . l z ewnęt r zny . W i e l k a , b u j n a , przerastała 

o t o c z en i e o g łowę . Dos łownie i w przenośni . Zawsze ezogoś 

chciała, o coś walczy ła . O a r t ys tów i i c h s z tuk : ; , o k o n c e p c j e 

w z o r n i c t w a , o ak t\wizae j ę p o - t a w 1 wórezyoh v/ s^inieozoństwie. 

By ł a u r o d z o n y m społecznik iem, dz ia łaczom — choć n i e p o l i t y ­

k i e m . Mia ło t o zresztą t ak/ . - z aważyć n a losie jej dokonań . 

Wierzyła,, żc w i e l o haseł, g łoszonych w" końcu с ш п ч Ы ' v f . y c h l a t , 

zb ieżnych j o s t z j e j koncepcją d e m o k r a t y z a c j i s z t u k i , u j a w n i a n i a 

p o t e n c j i twórczych wśród l u d z i z różnych w a r s t w i g r u p r q i o -

lecznycł i , u j a w n i a n i a i c h p r z y p o m o c y a r t y s i ów -pedagogów , 

an ima to rów - a n i o n a u c z y c i e l i pokazujących co i j a k nałoży 

robić . W Po lsce L u d o w e j — sadziła — nastąpi r z e c z y w i s t e 

zwrócenie się k u t r a d y c j o m l u d o w e j s z t u k i , k tóra pa t ronować 

będz io r o z w o j o w i s z t u k i n a r o d o w e j . P o n i e w a ż miała, t a l e n t 

i umiała otaczać się w y b i t n y m i a r t y s t a m i , k tórych zarażała 

swą energią i wiarą, więo s z y b k o s tworzy ła w l u s t y tue i o W z o r ­

n i c t w a P r z emys ł owego kolekc ję u n i k a l n y c h d z i e l : t k a n i n , f i l m o -

d rnków, c e r a m i k , z a b a w e k , m e b l i . Budz i ł y z a c h w y t . D u ż y 

w świecie, trochę m n i e j s z y w k r a j u . W o k ó ł i n s t y t u t u i W a n d y 

skupiło się środowisko a r tys tów-an imatorów. J e d y n e , be zo -nne . 

K r y s t y n a S z c z e p a n o w s k a , E l e o n o r a P lutyńska, L i d i a B u c z e k , 

Grzośk iowiezowie , M i l w i c z o w i e , K e n a r , k i l k u n a s t u (jeśii n i o 

w ięce j ) a r t ys tów , k tó r zy m o g l i , idąc ś ladom doświadczeń w i o ­

dących o d Stanisława W i t k i e w i c z a , A n t o n i e g o B u s z k a i K a r o l a 

Stry jeńskiego , s twor zyć ( p o d o b n i e j a k t o uczyni ł K e n a r ) nową 

jakość w nasze j k u l t u r z e a r t y s t y c z n e j , zaw ażyć w dec i n a kształcie 

„ C e p e l i i " , i n a o b l i c z u l e k k i e g o przemys łu . D o t ego n i o doszło. 

S zansy , z a p e w n e o u r o p e j s k i e j , n i e u m i a n o , n i e c h c i a n o w y k o ­

rzystać. C z e m u ? N i o t u m i e j s c e n a anal izę, wspomnę t y l k o , że 

n a w e t e t n o g r a f o w i e b y l i często p r z e c i w k o n c e p c j o m W a n d y , 

wśród m i t ó w i przesądów naszego środowiska s i lne j o s t b o w i e m 

przeświadczenie , iż każda i n g e r e n c j a z zewnąt rz n a r u s z a „au ten­

t y c z n o ś ć " . Z łuda a u t e n t y z m u ! N i e ingerować t a m , gdz i e i t a k 

ingerują różne c z y n n i k i , „ s a m o ż y c i e " . N o i m a m y wszędzie 

wc iska jący się k i c z o raz sterylną, a le co raz b a r d z i e j powie laną 

„ C e p e l i ę " . 

Mia ła W a n d a wiełe r a c j i w s w y c h i n i c j a t y w a c h i dz iałaniach. 

T e s tanowią już piękną, kar t ę h i s t o r i i nasze j k u l t u r y . A l e czyniąc 

z pasją j e d n o , spychała n a d a l s z y p l a n i n n e działania, z a p e w n e 

w h i e r a r c h i i s p r a w w ażniojsze. N i e doceniała współcześnie po j ę t ego 

w z o r n i c t w a p r z emys ł owego , n i e w y c z u l a m o m e n t u , k i e d y można 

k o l o wejść do ład f a b r y c z n y c h , s tworzyć kadrę p ro j ek tan tów 

o b e z n a n y c h z technologią, umie jących działać w z a s t a n y c h 

w a r u n k a c h . . . 

T o , co robiła, by ło z n a k o m i t o . A l o p e w n i e l e p s z y m m i e j s c e m 

• П.1 r e a l i z a c j i J e j zamierzeń b y l e b y „ C e p e l i a " . S z k o d a , że n i e 

J , ' j d a n o organizować tę instytucję. . . 

Życ i e przynios ło W a n d z i e w i e l e g o r y c z y . P ók i mia ła siły 

w a lczy la . , p r z e k o i i y w ała, coraz b a r d z i e j j e d n a k s a m o t n a , jakoś 

n a w e t a n a c h r o n i c z n a . Koncepc j ę w z o r n i c t w a o p a r t e g o o ludową 

inspirację przegrała. T o zresztą by ło d o p r z e w i d z e n i a . I d o a 

m a s o w e g o w y t w a r z a n i a pas iaków, z k tó rych s z y t o b y u b i o r y 

skompromi towa ła się s z y b k o . Po p i c i w s z e : t k a n i n y — piękne 

w próbkach — r e a l i z o w a n o f a b r y c z n i e z i n n e g o s u r o w c a , ze 

z ł ymi b a r w n i k a m i b y ł y „ b r u d n e " w k o l o r z e , n i o a t r a k c y j n e . 

Po d r u g i e : „ m u n d u r o m " mogą być dżinsy, baw Tełniane b l u z o c z k i , 

g o l f y , s w e t r y — alo n i e odzież s z y t a z a g r e s y w n y c h w k o l o r z e 

t k a n i n . T a k a „ ł o w i c k ą " sukienkę c z y s e rdaezek m o ż n a b y ł o zało­

ż y ć r a z , w i e o t y m d o b r z e „ w y s o k a " m o d a , wykorzys tu jąca l u d o w e 

i n w e n c j o . N a r a z , nn szczególną okazję. . . B y w a ł y k o n i u n k t u r y 

n p . na h a f t o w a n e b l u z k i ( w y k o r z y s t a l i t o w s w o i m czasie R u m u n i 

i W ę g r z y ) , skóry a l a Mongo l i a , , ale, n a f a l i św ia towe j m o d y , n i c 

p r o g r a m o w a n e z góry , t y l k o w j e d n y m k r a j u . 

P r o g r a m „ n a r o d o w e g o " w z o r n i c t w a n i e miał szans n a sukcos . 

B y l spóźniony co n a j m n i e j o pó ł w i e k u . P r o g r a m zaś b u d z e n i a 

i n w e n c j i twórcze j różnych g r u p w społeczeństwie o d e r w a n y by ł 

o d p o l i t y k i w ładzy wobec r u c h u a m a t o r s k i e g o , z k t ó r y m właści­

w i e n i g d y n i e w i e d z i a n o , co robić . Co, i p o co. D o dziś zresztą 

n i c w i a d o m o , co czynić z z a l e w e m a m a t o r s z c z y z n y , j a k t y m 

z j a w i s k i e m sterować, b y pomaga ło l u d z i o m żyć , а n i e budz i ło 

i l u s t r a c j i . T e ideo W a n d y budzi ły niechęć środowiska p l a s t y c z ­

nego , w y w o ł y w a ł y n i e 2>ozbawiono r a c j i p y t a n i a — s k o r o chce 

się p r z e d e w s z y s t k i m ujawniać t o , co „ a u t e n t y c z n o " i a r t y s t y c z n i e 

c i e k a w e w cz łowieku, t o p o co l i cea p l a s t y c z n e a t y m b a r d z i e j 

wyższe u c z e l n i e . 

W a n d a przeży ła swe dzie ło. N i o zrea l i zowała g o w pełni. 

O s t a t n i e l a t a j e j życ ia by ły b a r d z o s m u t n e . O n a , t a k związana 

zo sforą, doznań w z r o k o w y c h , przecież a r t y s t k a ! traci ła n i e u -

e h r o n n i o w z r o k . Zmar ła 15 s t y c z n i a 1985 r o k u w s w y m m i e s z k a ­

n i u p r z y u l . Grójeckie j 45 , zn i s z c z ona c h o r o b a m i , pogrążona 

w ciemności, z d a n a t y l k o n a słowo b l i s k i c h j e j l u d z i , n a op iekę 

s i o s t r v . W r a z z W a n d ą , Mar ią B u j a k o w a , Jadw igą O i y n ż y n ą 

skończyła się p e w n a e p o k a . 

O d l e w e j : W . T e l a k o w s k a , , I . L o r o n t o w i e z , S. Za . ruba , W . I ' leszczyński'., Cz. K n o t h e , W . B a r t o s z e w i c z , W . U j e j s k i 
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